
  [image: ]


  Łukasz Żyła


  Dziennikarstwo danych i data storytelling


  


  

			Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.

			Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.  

			Autor oraz wydawca dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz wydawca nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.

			Redaktor prowadzący: Barbara Gancarz-Wójcicka

			Projekt okładki: Jan Paluch

			Helion S.A.

			ul. Kościuszki 1c, 44-100 Gliwice

			tel. 32 231 22 19, 32 230 98 63

			e-mail: onepress@onepress.pl

			WWW: https://onepress.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)

			Drogi Czytelniku!

			Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres

			https://onepress.pl/user/opinie/dzidan_ebook


			Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.

			ISBN: 978-83-283-9945-7

			Copyright © Łukasz Żyła 2022

		

  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


		
			Wstęp

			Jako dziennikarza zawsze dziwiły mnie inne artykuły dziennikarskie oparte tylko na wypowiedziach jakichś kilku stron i np. rzeczniczki urzędu miasta. Nie skłamię, kiedy przyznam, że lądowałem w samorządowym kolegium odwoławczym czy wojewódzkim sądzie administracyjnym kilkadziesiąt razy, składając do urzędu wniosek o konkretne dokumenty, a nie o komentarz czy informacje na temat, którym się zajmowałem. Po prostu miałem ograniczone zaufanie do ludzi, zwłaszcza urzędników, i tego, co mają do przekazania. 

			Oczywiście kilkanaście lat temu sprawiało to, że moja praca była chaotyczna, a na dokumenty czekałem miesiącami. Tak naprawdę dziennikarstwem danych zacząłem się zajmować z nieufności. Bo różnego rodzaju sprawozdania, protokoły itd. to tylko interpretacja danych przez kogoś. Zacząłem rozumieć, że ktoś prezentuje mi swoją narrację opartą na danych. Na początku dziennikarstwo danych było dla mnie przede wszystkim efektownymi wizualizacjami (narracją opartą na danych), które próbowałem odwzorowywać. Przyłączyłem się do kolegi i zaczęliśmy, z większym lub mniejszym powodzeniem, prowadzić pierwszy w Polsce blog o danych — datablog.pl. 

			Moje podejście zmieniło się diametralnie po tym, jak w 2014 r. przypadkowo trafiłem na wystawę Big Bang Data w Barcelonie, gdzie zobaczyłem dziennikarstwo danych jako sztukę. Sztukę kolekcjonowania danych, ich przetwarzania i wizualnej eksploracji, a nie tylko ich generowania. Wizualizacje danych na ogromnych ścianach, interaktywne instalacje oparte na materiałach dziennikarskich czy wydrukowana cała historia obecności na Facebooku Maksa Schremsa (młodego prawnika, który procesuje się z Facebookiem o swoje dane). Okazało się, że dziennikarstwo danych to przede wszystkim wyszukiwanie wzorców, znajdowanie rozwiązań problemów w danych. Okazało się też, że moje patrzenie na ten gatunek wyrastało ze starych, ograniczonych uprzedzeń, przez które traktowałem materiał dziennikarski jako statyczny materiał osadzony na stronie internetowej serwisu informacyjnego. 

			Dzisiaj dziennikarstwo danych może być realizowane w formie materiałów internetowych w serwisie informacyjnym, ale też w formie choćby rozbudowanej aplikacji, która „żyje” nie tylko przez jeden tydzień. Poza tym istotny jest aspekt analizy danego problemu na podstawie samej wizualizacji. Chodzi o to, że prezentując dane wizualnie, można znaleźć wzorce, których nie dało się zauważyć wcześniej. Nie przesadzę, jeśli powiem, że gdyby nie możliwość manipulacji wizualnym widmem częstotliwości dźwięku, nie byłoby jednego z najważniejszych kierunków w muzyce współczesnej — muzyki spektralnej. Na falę dźwiękową zaczęto spoglądać z zupełnie innej strony właśnie dzięki wizualizacji jej częstotliwości. 

			Dlaczego dziennikarstwo danych przeżywa dziś prawdziwy rozkwit? Jak możesz się domyślać, z pewnością nie dlatego, że pozwala na prezentowanie „ładnych wykresów”. Otóż to, co sprawia, że ten rodzaj dziennikarstwa jest tak bardzo popularny na świecie, to fakt, że po pierwsze, nasze życie to w większości świat online, generujący petabajty danych, a po drugie, ten cały świat przeobraził się w jeden duży model mózgu przetwarzającego te gigantyczne zbiory, generowane oprócz nas także przez urządzenia, narzędzia, nasze otoczenie.

			Czego się nauczysz z tej książki

			Dzisiaj misją dziennikarza jest dostarczanie społeczeństwu informacji opartych na prawdziwych, rzetelnych danych. Ale gdzie takie dane znaleźć? Jak je zdobyć? W jaki sposób je pokazać (opowiedzieć) i co z nich wynika dla Twojego odbiorcy? 

			Na te pytania starałem się odpowiedzieć w tej książce. Tak więc moja książka nie jest o „ładnych wykresach”, bo nie one są esencją dziennikarstwa danych i data storytellingu, jak często mylnie się zakłada. Dowiesz się z niej, gdzie szukać danych i jak je przetwarzać oraz analizować. Następnie nauczysz się zgodnie z zasadami tworzyć dobre wizualizacje za pomocą prostych aplikacji dostępnych za darmo w internecie i budować angażujące odbiorcę data stories. Następnie zanurzysz się nieco głębiej w języki programowania (nie martw się, to nie podręcznik do nauki programowania, wszystko jest jasno wytłumaczone) i stworzysz wizualizację opartą na kodzie programistycznym. Swoje dzieło będziesz mógł opublikować za darmo online w formie reportażu interaktywnego. Na końcu książki znajdziesz wywiad z redaktorem naczelnym BIQdata serwisu „Gazety Wyborczej”. Dowiesz się z niego, jak wygląda organizacja serwisu dziennikarstwa danych i jakich technologii używa się na co dzień. Jak zapewne zauważysz, dokładnie tych technologii nauczysz się w tej książce.

			Czym jest ta książka

			Książka jest czymś w rodzaju podręcznika dziennikarstwa danych i data storytellingu, w którym zawarłem trochę teorii, moim zdaniem niezbędnej, ale przede wszystkim wiele praktycznych przykładów pracy z danymi. W wielu fragmentach będę Cię zachęcał do eksperymentowania. Taka metoda pozwala na szybkie opanowanie różnych narzędzi, z których będziesz korzystać. Musisz też wziąć pod uwagę, że narzędzia te będą się bardzo szybko zmieniać, tak jak zmienia się świat internetu w obecnych czasach. 

			Jak czytać tę książkę

			Proponuję zacząć od rozdziału 1. Potem możesz iść dowolną ścieżką, w zależności od tego, co już potrafisz, a czego nie, i czego chcesz się nauczyć. W ostatnim rozdziale pokazuję, w jaki sposób możesz opublikować swój materiał online zupełnie za darmo, np. w formie reportażu interaktywnego.

			Dla kogo jest ta książka 

			Dla dziennikarzy, to oczywiste, ale nie tylko. W książce podejmuję wiele tematów ogólnie związanych ze zdobywaniem danych, z ich przetwarzaniem (gdzie teraz nie trzeba korzystać z Excela czy Google Sheets?) i wreszcie z tzw. data storytellingiem. Komunikacja wizualna, tworzenie data storytellingu to z kolei tematy, które z pewnością zainteresują osoby pracujące w korporacjach, agencjach interaktywnych czy jako rzecznicy prasowi. Jednym słowem: jeżeli pracujesz z danymi, ta książka z pewnością jest dla Ciebie. 

		


		
			Rozdział 1.

			Dane i dziennikarstwo — wprowadzenie

			1.1. Czym jest dziennikarstwo danych

			Niewątpliwie pojęcie dziennikarstwa danych (ang. data journalism) coraz częściej pojawia się w tekstach dotyczących współczesnych mediów. Obecnie nie ma już chyba dziennikarza, który zajmuje się mediami cyfrowymi i któremu obce byłoby to określenie. Niestety często w opracowaniach dotyczących tej tematyki natykam się na wiele nieścisłości, a nawet na błędy merytoryczne, wynikające albo ze zbyt technicznego podejścia do zagadnień, albo z braku podejścia interdyscyplinarnego. Dla niektórych dziennikarstwo danych to po prostu wprowadzenie do dziennikarstwa statystyki, inni rozumieją je jako graficzne zaprezentowanie informacji w formie wykresu słupkowego. Jednak oba twierdzenia są błędne. Dziennikarstwo danych to zagadnienie szerokie, obejmujące pojęcia z pogranicza statystyki, grafiki komputerowej, analizy danych, programowania i w końcu kreatywnych umiejętności tworzenia narracji, czyli umiejętności bardzo nietechnicznych, które de facto łączą wszystkie wymienione elementy.

			Być może zjawisko metod dziennikarskich opartych na danych nie jest czymś zupełnie nowym, ale nazewnictwo i nowe narzędzia, pozwalające umieścić metody dziennikarstwa danych na znacznie wyższym poziomie, stanowią już niewątpliwe novum. Czym zatem jest dziennikarstwo danych? Można by powiedzieć, że dziennikarstwo danych to po prostu dziennikarstwo oparte na danych, lecz takie spłycenie z pewnością nie wyczerpuje złożoności semantycznej tego terminu i też niewiele mówi. Próbując opisać tę metodę, czy też gatunek (nie będę się tutaj rozwodził, czy jest to nowy gatunek dziennikarski, czy nie), zacznę od zdefiniowania specyfiki pracy dziennikarza w czasach przesiąkniętych cyfryzacją. Tak jak kiedyś dziennikarz musiał dniami, a nawet tygodniami poszukiwać informacji i danych, tak teraz bolączką dziennikarzy jest właśnie ich nadmiar. Nie oznacza to bynajmniej, że na wyciągnięcie ręki mamy dostęp do terabajtowych zbiorów, z których kliknięciem wyciągamy potrzebne informacje.

			Dane, które nas otaczają (a często przytłaczają), są nieustrukturyzowane, niekompletne i często nieaktualne. Problemem dla dziennikarza staje się dotarcie do danych wartościowych, tych, które mogą opowiedzieć odbiorcy konkretną historię. Tak, bo istotą dziennikarstwa danych jest właśnie opowiadanie historii. Historii opartych na danych. Historii wiarygodnych, które odbiorca (obecnie użytkownik) będzie mógł sam eksplorować. Historii opartych na liczbach, z podanymi źródłami i transparentną metodą ich analizy i wizualizacji. Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że rola dziennikarza pracującego z danymi nie różni się niczym od roli innych dziennikarzy.

			Prezentowanie informacji, historii, narracji — tym zajmuje się dziennikarz danych. Nie oznacza to jednak, że narracja powinna być linearna, w przypadku mediów cyfrowych wręcz przeciwnie (temat ten rozwinąłem w rozdziale 8.). Mógłbym powiedzieć, że to jeden z wyznaczników dziennikarstwa danych — oddanie władzy nad sposobem tworzenia narracji odbiorcy (użytkownikowi). Może się zdarzyć, że w materiale medialnym rolą dziennikarza będzie zdobycie danych, wyczyszczenie ich, zagregowanie i uporządkowanie, aby pokazać odbiorcy te, które są najistotniejsze. Użytkownik zaś poprzez przygotowaną aplikację otrzyma możliwość ich eksploracji wizualnej oraz zdobywania informacji i wiedzy. Na tym zasadza się m.in. nowa poetyka cybertekstów. Można powiedzieć, że to aktywność użytkownika materializuje kolejne narracje. Musisz zdawać sobie sprawę, że Twój materiał internetowy znajduje się w hipertekstowym ekosystemie, który daje Ci ogrom możliwości, ale także częściowo przekazuje władzę użytkownikowi. Nie zabieraj mu jej. Na tym polega nowoczesne dziennikarstwo w erze nowych mediów. Współczesny odbiorca chętnie sam porówna udostępnione przez Ciebie dane i upewni się, że masz rację.

			Każdy chyba przyzna, że dostęp do danych jest obecnie znacznie ułatwiony. Opracowania statystyczne znajdziemy już nie tylko w drogich książkach, ale pobierzemy jednym kliknięciem ze strony internetowej. Jeszcze 20 lat temu jedyną formą dostępu do danych były drukowane arkusze kalkulacyjne, teraz niemal każde zjawisko można opisać i zapisać w formie cyfrowej. Dzisiejszy świat to świat cyfr.

			Dziennikarstwo danych pomaga opowiedzieć złożoną historię, często ukrytą gdzieś w czeluściach liczb, za pomocą prostych środków eksploracji danych i ich wizualizacji. Wizualizacja danych jest integralną i nieodzowną częścią dziennikarstwa danych. Podczas gdy w wielu opracowaniach mylnie określa się ją jako narzędzie do prezentowania efektów pracy dziennikarza, wizualizacja danych powinna służyć przede wszystkim do odszukiwania zależności, odkrywania historii w informacjach wizualnych, których byśmy nie znaleźli, analizując tylko suche liczby w tabeli lub badając dane zjawisko innymi metodami spoza statystyki. Wizualizacja danych służy do eksploracji lub udowodnienia naszej hipotezy. Owszem, w licznych przypadkach rola wizualizacji danych będzie się sprowadzała do wizualnego zaprezentowania informacji, której percepcja będzie szybsza niż przeczytanie 20 linijek tekstu, jednak nie możemy zapominać, że dziennikarz danych przede wszystkim eksploruje zbiory danych, wykorzystując do tego celu takie narzędzia jak właśnie różne sposoby wizualizacji tych zbiorów.

			1.2. Dziennikarstwo danych jako metoda

			Chociaż dziennikarstwo danych jako gatunek dziennikarski jest bardzo młode, narzędzia, które wykorzystuje, były stosowane już od dawna. Przykładem jest artykuł z „Guardiana” (wówczas „The Manchester Guardian”) z 1821 r. W tekście dziennikarskim zamieszczono w formie tabeli wydobyte dane dotyczące listy szkół w Manchesterze i Salford. Jak się okazało, w tamtych czasach informacje płynące z zaprezentowanych danych wywołały wiele kontrowersji związanych z nierównościami społecznymi i dostępem do bezpłatnej edukacji. W tabeli zamieszczono dane mówiące o liczbie uczniów uczęszczających do każdej ze szkół i zestawiono je ze średnimi rocznymi wydatkami na uczniów (rysunek 1.1). Na podstawie zestawień określono, ilu uczniów otrzymało bezpłatne wykształcenie, i oszacowano liczbę dzieci z rodzin bardzo ubogich. 
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			Rysunek 1.1. Materiał z tabelą został opublikowany wówczas na całą stronę. 

			Źródło: https://image.guardian.co.uk/sysfiles/Guardian/documents/2011/09/25/ManchesterGuardianback.pdf

			Jak wspomniałem, eksploracja danych w dziennikarstwie często odbywa się w formie wizualizacji. To dzięki wizualizacji dowiadujemy się o konkretnych korelacjach i na ich podstawie możemy wysnuć rzetelne wnioski. Metoda tego rodzaju analizy stosowana była już od XIX w. W 1854 r. epidemia cholery dziesiątkowała ludność Londynu. John Snow, brytyjski lekarz i jeden z twórców epidemiologii, na podstawie rozmów z mieszkańcami i własnych obserwacji stworzył mapę epidemii, dzięki której odkrył, że przypadki cholery koncentrują się wokół pompy wody przy Broad Street (notabene, pompa jako pomnik stoi do dzisiaj w tym samym miejscu). Zastosował także statystykę, aby zilustrować związek między przypadkami cholery a jakością wody. 

			Kolejnym znakomitym przykładem jest wizualizacja Charlesa Minarda. W 1869 r. opublikował on graficzną wizualizację inwazji Napoleona na Rosję z 1812 r. (Carte figurative des pertes successives en hommes de l’Armee Frangais dans la campagne de Russe 1812 – 1813), uznawaną przez niektórych za najlepszą grafikę, jaka kiedykolwiek powstała (rysunek 1.2). 

			[image: ]

			Rysunek 1.2. Wizualizacja Minarda to niewątpliwie jedna z pierwszych tak znakomitych wizualizacji, która inspiruje do dziś. 

			Źródło: https://pl.wikipedia.org/wiki/Charles_Joseph_Minard#/media/File:Minards_chart_Napoleons_Russian_campaign_of_1812_made_in_1869.jpg

			Wykres przedstawia zmianę liczebności armii Napoleona w czasie inwazji na Rosję. Przemarsz wojska jest przedstawiony na mapie i zaznaczony strzałkami, których grubości ilustrują wielkość armii w danym miejscu i czasie. Minard zastosował graficzne połączenie informacji geograficznych, statystycznych oraz meteorologicznych. Takie zestawienie ukazało ogrom klęski poniesionej przez Napoleona. 

			Wykres ten pokazuje wiele informacji, których nie dałoby się przekazać w inny sposób, niż tworząc ich graficzną reprezentację. Zdecydowanie można powiedzieć, że dziennikarstwo danych opiera się na graficznym pokazywaniu danych. Prawie wszystkim takie dziennikarstwo kojarzy się z pięknymi wizualizacjami i słusznie, albowiem wizualna reprezentacja informacji jest głównym interfejsem, poprzez który dziennikarz komunikuje się z odbiorcami i udostępnia im dane. 

			Sposób prezentacji danych w postaci wykresów powstał niecały wiek przed tą piękną wizualizacją. W 1765 r. Joseph Priestley narysował pierwszą oś czasu i naniósł na niej linie, które odzwierciedlały długość życia osób. Ideę tę wykorzystał William Playfair. W 1786 r. stworzył własnoręcznie pokolorowaną planszę, na której pokazał stosunki importu i eksportu Anglii do Danii i Norwegii (rysunek 1.3).
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			Rysunek 1.3. William Playfair mógł narysować ten wykres tylko dlatego, że miał łatwy dostęp do danych, które zapisywała Anglia. Niewątpliwie pomógł mu fakt, że pracował m.in. jako brytyjski szpieg. 

			Źródło: https://en.wikipedia.org/wiki/William_Playfair#/media/File:Playfair_TimeSeries-2.png

			A jak wygląda współczesne dziennikarstwo danych? Z pewnością przykładem rzetelnego data journalism jest prowadzony przez brytyjskiego „The Guardiana” Datablog. Artykuły oparte na danych z wizualizacjami znajdziesz także w „New York Timesie”, gdzie jeszcze do niedawna pracował Mike Bostock, twórca jednego z najlepszych narzędzi do wizualizacji danych dla języka JavaScript — biblioteki D3.js. Dobre dziennikarstwo danych znajdziesz także w takich tytułach jak „Los Angeles Times” czy „The Economist”. Materiały dziennikarskie oparte w większości na danych i zawierające wizualizacje czy infografiki można już spotkać w większości serwisów internetowych. Niektóre serwisy wykorzystują możliwości metody dziennikarstwa danych w większym stopniu, inne w mniejszym, ale wydaje się, że eksploracja danych i ich wizualizacja stały się integralnymi częściami większości portali. Przykładem stale rosnącej popularności dziennikarstwa danych jest powstanie takiego serwisu jak BIQdata (http://biqdata.wyborcza.pl/biqdata/0,0.html) „Gazety Wyborczej” w Polsce.

			1.3. Dane

			Każdego dnia powstaje 2,5 kwintyliona bajtów danych. Tak wygląda ta liczba z zerami: 2 500 000 000 000 000 000 000 000 000 000. Szacuje się, że w 2022 r. pobranie całej zawartości internetu zajęłoby 181 bilionów lat. Jeszcze w 2002 r. działało nieco ponad 17 mln stron internetowych. W 2018 r. liczba stron na świecie wyniosła 1,64 mld. 

			Te potężne liczby pokazują, jak bardzo obecny świat napędzany jest danymi wytwarzanymi cyfrowo. Aby zrozumieć, jak funkcjonuje rzeczywistość cyfrowa, trzeba zrozumieć dane. To dzięki nim pozyskujemy informacje. Co jednak kryje się pod pojęciem danych? Definicji są dziesiątki, ja posłużę się tzw. infologiczną teorią Langeforsa z 1973 r., która wyraźnie odróżnia informację od danych i uwzględnia wymagania użytkowników informacji. Zdaniem Langeforsa informacja może powstać jedynie w umyśle człowieka w wyniku procesu interpretacji danych, jest zatem procesem interpretacji danych na podstawie posiadanej wiedzy.

			Precyzowanie pojęć i poruszanie się pomiędzy nimi z pewnością pomoże Ci w tworzeniu kreatywnych konceptów, aczkolwiek proponowałbym tutaj łamać bariery, ponieważ bardziej powinno Ci zależeć na efekcie swojej pracy, niż na tym, czy stworzyłeś materiał dziennikarstwa danych, czy po prostu dziennikarstwa internetowego. W końcu nie o nazewnictwo tutaj chodzi. Dla jednych przetwarzanie tekstu z setek dokumentów w plikach .pdf będzie tylko analizą tekstu, typowym rzemiosłem dziennikarskim, jakie funkcjonuje od wielu lat, dla innych będzie to zdecydowanie dziennikarstwo danych. Jedno jest pewne: dane reprezentują fakty. W systemach wspomaganych komputerowo dane są kodowane za pomocą odpowiednich symboli. Danymi mogą być słowa opisujące cechy dowolnej rzeczy, zjawiska czy też liczby stwierdzające ich parametry. Z kolei informacja to dane zawarte w komunikacie, zinterpretowane przez odbiorcę, mające dla niego znaczenie i wnoszące do jego świadomości element czegoś nowego, czyli zwiększające jego wiedzę. Tematyczne zbiory i zestawienia informacji na jakiś temat określa się zbiorami danych. Zbiory danych można przechowywać w postaci trwałej, dzięki procesowi archiwizacji danych. Przykładowymi rodzajami danych są: dane alfanumeryczne, dane otwarte, dane publiczne, big data, dane tekstowe, dane osobowe wrażliwe, dane binarne, dane statystyczne, dane tabelaryczne. Dane w szczególności interesujące dziennikarza to z pewnością dane publiczne, czyli, nieco upraszczając, wszelkie dane wytwarzane przez instytucje publiczne.

			Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden istotny fakt. Dane niekoniecznie muszą być zapisane na nośniku. Obecnie coraz częściej istnieje możliwość korzystania z danych w postaci tzw. strumieni danych w czasie rzeczywistym, np. dane z lokalizatorów GPS w miejskich autobusach mogą być udostępniane w postaci API (interfejsu programistycznego aplikacji). Przesyłane stale, na żywo poprzez internet w formie sygnału elektrycznego nie przestają być danymi. Dane można podzielić na ustrukturyzowane (np. zaprezentowane w formie tabeli) oraz nieustrukturyzowane, będące np. ciągiem znaków tekstowych, jak ustawa zaprezentowana w formie tekstowej w pliku .pdf (o rodzajach i typach danych dowiesz się więcej z rozdziału 3.).

			1.4. Dziennikarstwo a świat cyfrowy

			Niewątpliwie większość informacji i danych dostępna jest obecnie poprzez sieć internetową. W ogóle nasza komunikacja ze światem odbywa się już niemal w stu procentach cyfrowo przez internet. Dzisiaj prawie wszystko zapisywane jest w formie binarnej. Pamiątkowe fotografie, wideo, historia zawodowa, akty prawne — wszystko to zapisujemy w formie cyfrowej, czyli zero-jedynkowej. Prawie każda osoba ma profil w portalu społecznościowym, instytucja publiczna czy firma posiada swoją stronę internetową. Z urzędem miasta komunikujemy się online poprzez profil zaufany, a o informację publiczną z kancelarii Sejmu wnioskujemy drogą e-mailową.

			Trzeba przyznać, że jako dziennikarze niezwykle sprawnie odnaleźliśmy się w cyfrowej rewolucji. Po tym jak w latach 40. XX w. skonstruowano uznawany za pierwszy komputer ENIAC, już w 1952 r. amerykańska stacja telewizyjna CBS wykorzystała stworzony przez twórców ENIAC-a komputer UNIVAC do prognozowania wyborów prezydenckich, dzięki czemu znacznie wyprzedziła konkurencję. Okazało się, że wynik podany przez UNIVAC-a niemal dokładnie pokrył się z końcowymi rezultatami wyborów. Cztery lata później już wszystkie telewizje podczas wieczorów wyborczych korzystały z komputerów. Z kolei w 1967 r. maszyna cyfrowa została wykorzystana do konkretnej analizy dziennikarskiej. Philip Meyer, pracujący wówczas w „The Detroit Free Press”, zastosował komputer do analiz ilościowych, by odkryć przyczyny zamieszek w Detroit. Maszyna pozwoliła zaoszczędzić dziesiątki godzin analiz przeprowadzonych ankiet. Zespół dziennikarski za swój materiał został uhonorowany w 1968 r. Nagrodą Pulitzera. 

			Dziś chyba żaden dziennikarz nie wyobraża sobie funkcjonowania bez komputera i bez aplikacji, które w znaczny sposób ułatwiają mu pracę. Istotną częścią rewolucji cyfrowej było powstanie internetu, poprzez który odbywa się dzisiaj cała komunikacja w świecie cyfrowym. Dzięki internetowi mamy dostęp do niezliczonych baz danych. Zamiast wnioskować o informację publiczną drogą e-mailową, możemy ją znaleźć na stronie internetowej urzędu, pobrać i dowolnie przetworzyć w darmowym programie (np. w arkuszu kalkulacyjnym Google’a). Oczywiście rzeczywistość nie zawsze jest tak różowa. Więcej o problemach w dostępie do informacji publicznych czy dostępności treści i stron internetowych znajdziesz w rozdziale 4.

			1.5. Otwarte dane

			W ostatnich latach można zauważyć znaczący wzrost udostępnianych danych publicznych. Do tej pory instytucje publiczne dysponowały wielkimi zbiorami danych publicznych, które można było zdobyć jedynie w trybie dostępu do informacji publicznej. Nie trzeba dodawać, jakie to miało efekty dla dziennikarzy i osób pracujących z danymi publicznymi. Czekało się na odpowiedzi tygodnie i miesiące, a kiedy już się dane otrzymało, zazwyczaj były one po prostu nieaktualne. Dzięki lobbowaniu licznych podmiotów na całym świecie na rzecz otwierania zbiorów danych publicznych, które są wytwarzane i przetwarzane w instytucjach publicznych, o konieczności prowadzenia tego typu zbiorów zdaje sobie sprawę już coraz więcej instytucji. Logiczne i sprawiedliwe jest, że skoro te dane są tworzone i przetwarzane za pieniądze podatników, to powinny być dla nich dostępne za darmo. Otwieranie danych publicznych to jednak proces. Instytucje muszą sprawdzić, jakimi danymi dysponują i jaki sposób ich udostępnienia będzie najbardziej efektywny.

			W Polsce miejscem, gdzie można znaleźć najwięcej danych publicznych, jest serwis dane.gov.pl. Dzięki stosowaniu właściwych otwartych formatów dane są dostępne do odczytu maszynowego (bez konieczności ich wcześniejszej obróbki jesteśmy w stanie automatycznie wydobyć dane i informacje, które nas interesują). Przykładem jest otwarcie Banku Danych Lokalnych GUS-u przez interfejs programistyczny aplikacji, który umożliwia automatyczny i stały dostęp do bazy GUS-u. 

			Oczywiście jak to bywa w praktyce, nie wszędzie można spodziewać się otwartości i dostępu do takich zbiorów. Problemem jest z pewnością przełamanie nastawienia urzędników. Jako anegdotę przytoczę sytuację podczas prowadzenia szkolenia z przetwarzania danych dla urzędników z polskich ministerstw. W trakcie omawiania sposobów i możliwości udostępniania baz danych w jednym z ministerstw urzędnik wyraził swoje obawy, pytając: „A co się stanie, jeżeli jakaś osoba skorzysta z naszych danych i dojdzie do innych wniosków niż ministerstwo w oficjalnych komunikatach?”. Niestety podejście do danych jako pewnego tworu materialnego, będącego czyjąś własnością, oraz obawa wykorzystania zasobów jako miecza przeciwko instytucji to postawa, z którą zapewne często się spotkasz (jak w praktyce wykorzystywać instytucję wnioskowania o dostęp do informacji publicznej, dowiesz się z rozdziału 4.). To, co jednak chcę Ci zaproponować jako swoje know-how, to zmiana podejścia w kontaktach z urzędnikami. W trakcie mojego kontaktu z dziesiątkami instytucji odkryłem, że podejście konfrontacyjne jest całkowicie nieskuteczne. A gdy zmieniłem nastawienie, zdarzało się, że pomagałem urzędnikom w odpowiednim przygotowywaniu danych. Co osiągnąłem? Otrzymałem dane, na których mi zależało, a następnym razem, gdy o coś prosiłem, urzędnik udzielał mi informacji o wiele szybciej, nawet drogą nieformalną.

			Coraz częściej pojawiające się zbiory danych publicznych w formie plików .csv czy API dają dziennikarzom i osobom pracującym z danymi wielkie możliwości wyszukiwania informacji w ogromnych zbiorach, do tej pory niedostępnych, i co najważniejsze, w sposób łatwy. Dziennikarz nie musi się opierać na opiniach eksperta i jego interpretacji faktów, może sam mieć bezpośredni dostęp do nich i pokazać odbiorcom surowe dane źródłowe. Dzięki temu materiał dziennikarski z pewnością zyskuje na wiarygodności.

			1.6. Warsztat dziennikarza pracującego z danymi

			Profesjonalne uprawianie dziennikarstwa danych wymaga od dziennikarza wielu zdolności, które dotychczas raczej nie były kojarzone z tym zawodem. Przede wszystkim dziennikarz powinien mieć umiejętności pozyskiwania i analizowania danych. Pozyskiwanie w dzisiejszych czasach wiąże się głównie z wyszukiwaniem informacji i danych w internecie. Dobry dziennikarz powinien bez trudu poruszać się po stronach internetowych i większych portalach danych. Już na tym etapie można wykorzystać zaawansowane umiejętności techniczne. W przypadku gdy dane nie są udostępniane w formie plików, ale osadzone w kodzie HTML-a strony, do ich ekstrakcji można zastosować techniki tzw. scrapowania strony. Aby dokonać scrapowania, konieczna już jest podstawowa znajomość któregoś z języków programowania. W kolejnych rozdziałach pokażę Ci, jak sobie z tym częściowo poradzić bez tak zaawansowanych umiejętności.

			Niewątpliwie dziennikarz operujący danymi powinien potrafić je oczyścić, przeanalizować, krótko mówiąc: wydobyć z nich informacje potrzebne do zbudowania narracji. Z pewnością przyda się tutaj elementarna znajomość matematyki i statystyki. Praca analityka danych polega z kolei na pracy z konkretnymi narzędziami do obróbki i analizy danych. Dziennikarz zdecydowanie musi nauczyć się ich obsługi. Dziennikarstwo danych wprost wiąże się z wizualizacją danych czy infografiką, dlatego wskazane jest, aby dziennikarz posiadał przynajmniej minimalny zmysł estetyczny czy podstawowe umiejętności z zakresu grafiki komputerowej. Przy wizualizacji danych mamy wreszcie do czynienia z kolorami i kształtami, powinniśmy zatem zdobyć umiejętności ich kulturowego odczytywania. Jeżeli w swojej pracy koncentrujesz się na tworzeniu infografik, wskazane będzie nabycie umiejętności obsługi programów do obróbki graficznej. Jak wiadomo, cyfryzacja współczesnego świata i automatyczne przetwarzanie danych łączą się bezpośrednio z programowaniem. Niektórzy na pytanie: jakiego drugiego języka powinny się uczyć młode osoby, bez wahania odpowiadają: języka programowania. Umiejętność programowania w obecnych czasach przydaje się chyba w większości dziedzin. Nie inaczej jest w przypadku zawodu dziennikarza pracującego z danymi. Poprzez napisanie programu jesteśmy w stanie zescrapować dane ze strony internetowej, przeparsować plik .pdf i wydobyć z niego potrzebne dane, następnie przefiltrować je i wreszcie stworzyć autorską wizualizację, wykorzystując do tego np. język JavaScript i HTML. Najpopularniejszymi językami programowania używanymi w analizie i wizualizacji danych są Python, R i JavaScript. 

			Czy wszystkie te umiejętności są niezbędne, aby rozpocząć przygodę z dziennikarstwem danych? Oczywiście, że nie. Zamiast scrapować strony internetowe napisanym programem, możesz poświęcić trochę czasu i ręcznie wydobyć dane czy też skorzystać z dostępnych narzędzi online. Zamiast tworzyć wyrafinowane grafiki za pomocą Adobe Illustratora, możesz użyć darmowych narzędzi online jak Canva czy Piktochart. Bez umiejętności programowania też sobie poradzisz. W wizualizacji możesz zastosować darmowe aplikacje internetowe do tworzenia rozbudowanych wykresów, np. Datawrapper. Tak czy inaczej wiedza ta aż wylewa się z internetu. Naprawdę niewiele trzeba, by przerobić szybki kurs statystyki czy języka Python na którejś z darmowych witryn. Nawet jeżeli w swojej pracy nie będziesz się skupiał na tych umiejętnościach, będziesz mógł zaproponować innej osobie z grupy propozycję rozwiązania lub wziąć udział w projektowaniu wizualizacji.

			Warto jednak rozwijać umiejętności w tym kierunku, ponieważ Twoja praca z danymi będzie zdecydowanie sprawniejsza i szybsza. A jeśli pracujesz w większej grupie odpowiedzialnej za tworzenie materiału opartego na danych, składającej się z grafika, dziennikarza, programisty, wówczas mając ogólną wiedzę z zakresu grafiki, programowania czy wizualizacji, będziesz w stanie skuteczniej się komunikować z pozostałymi członkami. Niektóre media szukające pracowników z dziedziny data journalism mają dosyć ogólne wymagania (https://careerssearch.bbc.co.uk/jobs/job/Senior-Data-Journalist/22352), a inne już bardziej szczegółowe (https://seattletimes.applytojob.com/apply/mlrMEKhD1X/Data-Journalist), jednakże rozumienie budowy baz danych i praca z nimi to w większości ogłoszeń o pracę najważniejsze umiejętności.

			1.7. Dokąd zmierza dziennikarstwo cyfrowe?

			Jonathan Gray z zespołu serwisu Datablog z „The Guardiana” porównuje dziennikarstwo danych do idei punkowych. Tak jak punk w latach 70. XX w. wstrząsnął przemysłem muzycznym, zachęcając młode osoby bez wykształcenia muzycznego do sięgania po instrumenty i tworzenia muzyki, tak dziennikarstwo danych pozwala każdemu na opracowanie tematu dziennikarskiego przy użyciu narzędzi internetowych czy aplikacji i dotarcie do historii ukrytej w danych. W wyniku nieustannie rozwijającej się rewolucji cyfrowej powstaje coraz więcej narzędzi, które umożliwiają pracę dziennikarza. Obecnie coraz częściej nie trzeba być grafikiem lub programistą, aby stać się dziennikarzem pracującym na danych. Są narzędzia do wizualizacji, jak Tableau, Gephi, OpenRefine, Import.io i mnóstwo innych. Jeżeli chcesz rozpocząć pracę jako dziennikarz danych, po prostu wejdź do internetu. Wydaje się, że praca dziennikarza będzie coraz bardziej automatyzowana i zastępowana przez różnego rodzaju aplikacje, a głównym zajęciem dziennikarza stanie się tworzenie narracji i prowadzenie researchu. Nie jest niczym odkrywczym, że automatyzacja będzie coraz bardziej wpływać na rozwój wielu gatunków dziennikarstwa. Przykładem jest sztuczna inteligencja Heliograf z „The Washington Posta” — program ten wygenerował ponad 850 depesz bez udziału dziennikarza. Automatyzacja dosięga również dziennikarstwa danych, dlatego kluczowe jest, aby na bieżąco śledzić pojawiające się nowinki w postaci aplikacji do przetwarzania i wizualizowania danych. Współczesne dziennikarstwo może także czerpać z innych rodzajów nowych mediów. Przykładem jest wykorzystanie elementów grywalizacji w artykule „The Financial Timesa” na temat gig economy na przykładzie Ubera (https://ig.ft.com/uber-game/).

			A czego nowego można się spodziewać w dziennikarstwie danych? Cóż, bardziej właściwe jest pytanie o rozwój dziennikarstwa w ogóle. Wszystko wskazuje na to, że dziennikarstwo samo w sobie nie może przejść obojętnie wobec postępującej rewolucji cyfrowej i świata opartego na danych, dlatego pojawiają się głosy, że dziennikarstwo danych to nic innego, jak obecnie dziennikarstwo faktów, czy bardziej wymownie — po prostu dziennikarstwo. Niewątpliwie jest to dziennikarstwo, które rozwija się pod względem formalnym, ale także takie, które wykorzystuje mnóstwo narzędzi, nowych interfejsów, środowisk, w których może zaistnieć informacja. Jest dziennikarstwo VR (wykorzystujące obraz 360° i takie narzędzia jak Oculus), coraz bardziej popularne sensor journalism, czyli dziennikarstwo, w ramach którego dziennikarze sami zbierają dane z otaczającego ich środowiska (niczym prowadzenie ankiet), czy dziennikarstwo wykorzystujące różnego rodzaju pełnoprawne aplikacje w postaci gier. Oczywiście zmienia się także rola dziennikarza i jego sposób pracy — tutaj w aspekcie dziennikarstwa danych warto spojrzeć na społeczności generujące dane i informacje oraz na instrumenty takie jak crowdsourcing.

			W kolejnych rozdziałach będę Cię zachęcał, abyś pochylił się nad zagadnieniem, które Cię zainteresowało, poeksperymentował. Pamiętaj: bądź kreatywny, nie ograniczaj się do tego, czym jest potocznie „materiał dziennikarski”. Dane są wszędzie wokół nas.

		


		
			Rozdział 2.

			Dziennikarstwo danych — przykłady

			Aby zgłębić tematykę dziennikarstwa danych, narzędzi, jakie masz do dyspozycji, warto wcześniej przyjrzeć się materiałom dziennikarskim, które mogą nie tylko Cię zainspirować, ale przede wszystkim pokazać zakres instrumentalny, jaki możesz wykorzystać podczas tworzenia materiałów. 

			2.1. Odkrywamy

			Gdy rozpoczynamy przygodę z czymś nowym, zwykle się zastanawiamy: „Jak to jest zrobione?”. Na początek pokażę przykłady, dzięki którym zobaczysz, jakich technologii użyto do stworzenia danego materiału. Jednocześnie zauważysz, że analiza problemu, „przerobienie” danych są często o wiele ważniejsze niż wizualizacja, która może być wykonana w którejś z darmowych aplikacji. Dziennikarstwo danych niewątpliwie odkrywa to, co kryje się za danymi. A za danymi mogą się kryć symptomy brudnych, przestępczych praktyk, korupcji, niesprawiedliwości… Materiały te pokazują także, jak ważne i odpowiedzialne jest właściwe podejście do danych. 

			Poniższe szczegółowe metody i technologie jako case studies zostały opisane przez autorów uznanych materiałów dziennikarskich i opublikowane na stronie datajournalism.com. 

			Temat:

			Reporterzy prześledzili dane medyczne dotyczące pacjentów w wieku 65+ w kalifornijskich szpitalach. Celem dziennikarskiego śledztwa opartego na danych było ujawnienie nadużyć jednej z większych sieci szpitali, polegających na podwyższaniu klasyfikacji choroby (upcoding), aby otrzymać wyższą refundację za pacjenta. Federalny program opieki zdrowotnej finansuje leczenie pacjentów 65+, dlatego są oni nie lada gratką dla szpitali.

			1. 	Reporterzy „California Watch” analizują nadużycia w sieci kalifornijskich szpitali, Stany Zjednoczone (rysunek 2.1).

			[image: ]

			Rysunek 2.1. Reporterzy musieli zmierzyć się z bazą danych liczącą 24 mln rekordów. 

			Źródło: „California Watch”

			Efekt:

			Dane jasno pokazały pewne anomalie w niektórych placówkach, np. bardzo wysoki odsetek pacjentów z niedożywieniem. Szczególnie uderzające było raportowanie przez szpitale sieci jednostki chorobowej o nazwie kwashiorkor (czyli zespołu niedoboru białka), odnotowywanej głównie u dzieci dotkniętych głodem w krajach rozwijających się. Współczynnik przypadków odnotowania tej choroby w szpitalach był o 70 razy większy niż w pozostałych placówkach.

			Sposób rozwiązania i wykorzystane narzędzia:

			Do pracy wykorzystano bazy kalifornijskiego departamentu zdrowia, które gromadzą szczegółowe informacje na temat wszystkich osób leczonych w stanowych szpitalach. Bazy nie zawierają informacji o imieniu i nazwisku, podają jednak wiek pacjenta, nazwę szpitala, w którym był leczony, sposób zapłaty oraz schorzenia zgodnie z międzynarodową klasyfikacją ICD-9.

			Reporterzy wzięli pod lupę 6 lat, czyli musieli zmierzyć się z bazą danych liczącą 24 mln rekordów (po ok. 4 mln rekordów za każdy rok). Dane z rządowej agencji otrzymali na CD-ROM-ie. Do analizy danych wykorzystali system SAS. 

			2. Dziennikarze „La Nacion” badają dotacje na transport publiczny, Argentyna (rysunek 2.2).

			
				
					
					
				
				
					
							
							Rysunek 2.2. 

							Śledzenie wydawanych przez państwo dotacji to popularny temat, w którym analizuje się dane finansowe. 

							Źródło: „La Nacion”
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			Temat:

			Dziennikarze jednego z największych argentyńskich dzienników postanowili prześledzić wykorzystanie dotacji na publiczny transport. Temat wywołał zainteresowanie mediów ze względu na ogromne sumy przekazywane rokrocznie na publiczny transport autobusowy, co nie znajdowało odzwierciedlenia w jakości usług. Opóźnienia, strajki, awarie pojazdów, a nawet wypadki były na porządku dziennym.

			Dziennikarze postanowili sprawdzić, na co wydawane są pieniądze, a jednocześnie uczynić te dane łatwo dostępnymi dla mieszkańców poprzez utworzenie wyszukiwarki linii i firm transportowych (Buscador de Linea y Empresa de Transporte). Wyzwaniami, przed jakimi stanęli, były format i terminologia danych udostępnianych przez departament transportu.

			Efekt:

			Efektem prac zespołu złożonego z dziennikarzy, programisty, statystyka i projektanta wizualizacji było utworzenie wyszukiwarki linii i firm transportowych (Buscador de Linea y Empresa de Transporte). Narzędzie umożliwia sprawdzenie, jakie fundusze są przekazywane na konkretne przedsiębiorstwo oraz w jaki sposób się je wykorzystuje.

			Sposób rozwiązania i wykorzystane narzędzia:

			Wyszukiwarka dotacji miała pokazywać, ile środków finansowych dane przedsiębiorstwo transportowe otrzymuje co miesiąc. Do jej stworzenia użyto API Google Charts (wizualizacje), MySQL (baza danych) oraz frameworka programistycznego Ruby on Rails. Wykorzystano dane ze strony departamentu transportu. Ze względu na formę dostępnych danych (ponad 400 .pdf-ów z danymi dotyczącymi miesięcznych wypłat dla ponad 1300 kompanii autobusowych w latach 2006 – 2011) napisano skrypt programistyczny (scraper), który pozwalał na automatyczne pobieranie plików ze strony WWW i konwersję .pdf-ów na pliki Excela i pliki bazodanowe. W bazie znalazło się 285 tys. rekordów w formacie umożliwiającym przeszukiwanie każdemu Argentyńczykowi. Przy pobieraniu .pdf-ów okazało się jednak, że w trakcie tego procesu adresy URL zmieniały nazwy i program nie był w stanie ich znaleźć. Dziennikarze poruszyli ten problem na hackathonie w Bostonie. Postanowił go rozwiązać programista Matt Perry, który napisał skrypt programistyczny PDF Spy (skrypt wygrał hackathon w kategorii najbardziej intrygujący projekt). Program automatycznie weryfikuje dane adresy i sprawdza, czy znajdujący się tam .pdf także uległ zmianie (program można znaleźć pod adresem https://github.com/mattoperry/pdfSpy).

			Kolejnym krokiem było sprawdzenie, ile miesięcznie kosztuje utrzymanie floty. W tym celu wykorzystano dane Narodowej Komisji Regulacji Transportu (hiszp. Comisión Nacional de Regulación del Transporte). Na podstawie bazy 9000 pojazdów zawierającej numery rejestracyjne określono średni wiek pojazdów w danej firmie (argentyńskie numery rejestracyjne składają się z informacji o wieku pojazdów). Umożliwiło to porównanie nakładów finansowych z wiekiem floty przedsiębiorstw transportowych. W trakcie pracy nad projektem wykorzystano Visual Basic, makra Excela, Tableau Public oraz Junar Open Data Platform i Ruby on Rails.

			3. Dziennikarze „The Guardiana” analizują przyczyny zamieszek, Wielka Brytania (rysunek 2.3).

			Temat:

			Latem 2011 r. Wielka Brytania została dotknięta falą zamieszek. Politycy sugerowali, że zamieszki te absolutnie nie były powiązane z ubóstwem, a osoby, które dokonywały grabieży, były zwyczajnymi przestępcami. Dodatkowo premier wraz z czołowymi konserwatywnymi politykami za spowodowanie zamieszek obwiniali media społecznościowe, sugerując, że na tych platformach miało miejsce podżeganie do zamieszek oraz że wydarzenia te były organizowane za pomocą Facebooka, Twittera i Blackberry Messengera (BBM). Pojawiły się sugestie tymczasowego wyłączenia mediów społecznościowych. Ponieważ rząd nie wszczął dochodzenia w sprawie przyczyn zamieszek, „The Guardian Newspaper” we współpracy z London School of Economics przeprowadził przełomowy projekt Reading the Riots, który miał na celu analizę przyczyn zamieszek wspólnie przez dziennikarzy i pracowników akademickich.

			
				
					
					
				
				
					
							
							Rysunek 2.3. 

							Wykorzystanie map w analizie danych pozwala na pokazanie problemu z innego punku widzenia. 

							Źródło: „The Guardian”
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			Efekt:

			Korzystając z prostych map, zespół danych „Guardiana” pokazał lokalizacje potwierdzonych miejsc zamieszek. Poprzez połączenie danych związanych z wykluczeniem społecznym z miejscem zamieszek dziennikarze obalili główną narrację polityczną, mówiącą, że zamieszki nie mają żadnego związku z ubóstwem.

			W związku z masowym wykorzystywaniem mediów społecznościowych podczas zamieszek (w tym przypadku Twittera) gazeta stworzyła wizualizację hasztagów dotyczących zamieszek i używanych w tym okresie. Wizualizacja pokazała, że Twitter był wykorzystywany głównie do reagowania na zamieszki, a nie do organizowania ludzi i grabieży (przykładem był hasztag #riotcleanup, inicjujący spontaniczną kampanię mającą na celu oczyszczenie ulic po zamieszkach). Dodatkowo dziennikarze wspólnie ze specjalistą od map transportowych stworzyli modele najbardziej prawdopodobnych tras wybieranych przez uczestników zamieszek od swojego adresu domowego. Przy pomocy naukowców przeanalizowali także sposób rozpowszechniania się plotek na Twitterze.

			Sposób rozwiązania i wykorzystane narzędzia:

			Gazeta intensywnie korzystała z dziennikarstwa danych razem z zespołem naukowców z Uniwersytetu w Manchesterze. Programiści opracowali interaktywną oś czasu, gdzie plotki z Twittera były ładowane z plików .json. By zapewnić jak największą liczbę odbiorców, napisali także dodatkowe rendery dla programów WebGL, HTML5, Canvas i Flash, aby nawet starsze przeglądarki miały dostęp do wizualizacji. Do synchronizacji wykorzystano także bibliotekę Backbone.js.

			Na stronie datajournalism.com znajdziesz więcej podobnych opisów, mniej lub bardziej rozwiniętych. Dzięki tym opowieściom możesz poznać warsztat osoby odpowiedzialnej za dany artykuł. Pamiętaj jednak, że dobór technologii często może być uzależniony od czyichś umiejętności. I wybór ten nie oznacza wcale, że zaawansowane technologie sprawią, że materiał będzie odpowiedni czy lepszy. Może przy tworzeniu wizualizacji będziesz musiał skorzystać z gotowych szablonów i aplikacji, zamiast programować w zaawansowanej bibliotece D3.js, ale czy fakt, że Twoja wizualizacja nie będzie miała pięciu animacji, pięknych kolorów i ładnie zaokrąglonych linii, sprawi, że odbiorcy nie zrozumieją informacji, jaką chcesz przekazać za pomocą danego wykresu?

			2.2. Pokazujemy

			Dziennikarstwo danych niewątpliwie dodaje wiarygodności dziennikarstwu w ogóle. Odkrywa informacje w ukrytych przed społeczeństwem danych, do których dostęp jest ograniczony lub niemożliwy (instytucje publiczne często chowają całe dokumenty). Dzięki właściwej analizie danych, ich zestawieniu, zagregowaniu odbiorcy zwiększają swoją wiedzę (czy też edukują się). Tym, co jednak dodatkowo wyróżnia dziennikarstwo, jest możliwość wykorzystania rozbudowanych interfejsów użytkownika osadzonych w internecie, w których odbiorca może immersyjnie wczuć się w opowieść zbudowaną na podstawie informacji. W przykładzie „The Guardiana” na rysunku 2.4 znajdziesz prowadzenie narracji poprzez scrollowanie w dół.

			[image: ]

			Rysunek 2.4. Scrollowanie w dół jest bardzo popularnym i wdzięcznym sposobem prezentacji data story online. 

			Źródło: „The Guardian” 

			Wizualizacje zmieniają się na mapie i osi czasu wraz ze scrollowaniem. W artykule znajdziesz połączenie danych ze zdjęciami i z konkretnymi przykładami odnoszącymi się do zmian klimatycznych. 

			Kolejnym przykładem, który robi wrażenie, jest materiał „The New York Timesa” traktujący o rozprzestrzenianiu się koronawirusa i nieudanych próbach zatrzymania go (rysunek 2.5).

			[image: ]

			Rysunek 2.5. W materiale z animacją dziennikarze pokazali na wizualizacji, jak dokładnie rozprzestrzenia się koronawirus. 

			Źródło: „The New York Times”

			Dane wizualne grają w tym materiale główną rolę. Dziennikarze zanalizowali przepływy ludzi i rozprzestrzenianie się wirusa w postaci zanimowanych punktów osadzonych na mapach. W materiale znajdziemy także wiele zabiegów estetycznych i formalnych. Oczywiście w tworzenie materiałów zaangażowanych jest zazwyczaj więcej osób. Już samo zaprojektowanie takiego data storytellingu pochłonie bardzo dużo czasu, nie wspominając o zdobyciu i przetworzeniu danych, a następnie wykonaniu 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

		
			Rozdział 3.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 4.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 5.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 6.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 7.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 8.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 9.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 10.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Rozdział 11.

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Dodatek A

Dostępne w wersji pełnej.


			Zakończenie

Dostępne w wersji pełnej.

		
			Bibliografia

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/Obraz517.jpg
Exports and Imports to and from DENMARK & NORWAY from w0 w1780

T
|
EEFES 5 pipe

[EEEERNE]

3 e T o 7o E
The Bottom line is divided into Yiars, the Right hand line inte ZIGOOO cach

Pt s e et 1 e W P R e i





OEBPS/Images/Obraz725.jpg
Change infraction of land annually exposed to wildfires: (Europe -

+2.5C ..

[

oo







OEBPS/Images/dzidan_m.jpg






OEBPS/Images/Obraz675.jpg
Acute Malignant
Emn Heart Failure Hypertension Nerve Disorder Sy

. Kwashiorkor i a 3 form of maluttion aused by protein defiiency, offen found i very poor

Kwashiorkor countres during  dought o ctha atural disasto.Stte rocrds show Prime hospas opoted
Aagobely  Kvasonkor 20 e mrsoiantan ot Cafoi sl rm 209 1 200 Shasta
ralstoxgout | Rocional Medicol Condor biled Medicar for mor than 1,000 cases. Medcare pays providers

~Changes in hair signifcant bonuses for trating kwashiokor.

coloror texture
ey “Diarthea Rate of Medicare patients 65+ reported to have kwashiorkor
oy o Other California hospitals Prime Healthcare hospitals
iyt e N ' <Cnangesin

S oo 1.4 cases  27.5 cases
Irtabity “Rash per 1,000 Medicare patiens 65+ por 1,000 Modicare patients 65+
Lethargy or apathy

California hospitals with the most kwashiorkor cases among Medicare patients (2009-2010)

= Pime Hoathoars ospals patenis S5y T oo et

3. Promise Hosptal o East Los Angeles East L A. Campus.
5. Kindred Hospial La Mirada

6. Kindred Hospital Westminster
7. Olympia Medical Conter

11. East Valley Hospital Medical Center
12. Orovile Hospital

13. San Loandro Hospital

14, St. Francis Medial Conter

15. Pomona Valley Hospita Medical Center
P






OEBPS/Images/Obraz732.jpg
bt s

How the Virus Got Out

“The mos exensivetravel restrictons o lopan
outbreakin human Nisoryhavet been encagh. We
e the moverments o hundredsof millons o

peoplto show why.













OEBPS/Images/Obraz694.jpg
(CUANTO CUESTA SUBSIDIAR A LOS COLECTIVOS EN LA ARGENTINA?

>Seleccione of periodo que desea consultar
822010 a

-
i
=
500.000.000 W cason.
5 MR
Wsstau
o !
R ETH T
-
Sty —
S o
i S
i e e
i o o
R e







OEBPS/Images/Obraz717.jpg
Map  Satelite






OEBPS/Images/Obraz501.jpg
DAY SCHOOLS.—Establishmen

Rewarks,

Gramn
Bl
Green Coat ditto,
Collegiate Church dito.
Strangeways dito .

St Mary's ditto. ...

t. Johw's ditto,
st, Paul's ditto .

Ladics' Jubilee

Back Kiog-street.,

Na

Dissenters.

auinx, Mosley.-strect

o Establishment.

St. Awr's, Back Kingestrect.
St. Mary’s
St, Paul’s, Green-strect.
"Tarucrstreet.
Jersey-stecet,

St Johw's, St. John's-strect.

St. Michacl's, Miller-treat.

Alpoit Town,

St. Stepbews, Bloom-street

Oldiield-road
Trinity, King’s Head Yard,
Huhne, Duke-strect .. ...

Ardwick, .

[Taughitnd clothed.
[And offestory m,

sl Scioors, Grauby-row.
Boltonatreet, Salford

Laxcasteriax Scuoor, Marshall-st, Voluntary Subse

DAY SCHOOLS,

Collegiate Church, Shude Hill

, Back South Parade

St George’s, SL Georse's. ...,

t. Jamies's, St. James's-street.

St. Peter’s, Jacksow's-row. ...

St. Clement's and St. Luke’s,

Rennet.street| | £2,300, of whi

AllSaints, Oxford-road ...

ght, clothed and boardod.

Endowmts.

ey: do. do.

Funds arisi
Offeri
(Suppose)—TFxpences raised byvo.
Iuntary Subseri

Taught, clothed an

partly
chool s supported
by the benesolence of a single
individual.
Volutary Subscripti
lections at Churche

and Col-

Dito ditty,
Ditto

Th
in the

pertaps, the largest School
ingdom. It cost about

ch £512 0 10§
ributed in small sums by
shers und Seholars.






OEBPS/Images/Obraz510.jpg
Qurle Figuralive. s pess msent m o 3.0 Ctomic Sgeine e o compupec 30 Ruassic. 1912 1813,
ot ey o i e e ety 5
s oy e o e e e T
oy el i a ey e Cr o T
ST SR Lo i Sl <y AT e e A
e e e A e e R






